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Pomnik Marsz. Piłsudskiego 
„A na pograniczu polsko = niemiecko - litewskiem 


_. WILNO. W Wiżajnach na styku 3-ch granic, polskiej, litewskiej 
F liemieckiej, odsłonięto pomnik Marszałka Piłsudskiego. 

a Pomnik został ufundowany przez żołnierzy Kopu i okoliczną lud- 
MSC. Na uroczystości odsłonięcia pomnika byli przedstawiciele władz, 
Oddziały stacjonowanych w pobliżu wojsk, oraz miejscowi mieszkańcy. 
ku. roczystości tej przyglądała się tłumnie ludność z terenu niemiec- 
ego i litewskiego. 
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© Ofiara tragicznej Katastrofy 
Por. radca Zaćwilichowski 


A zmarł w szpitalu 
. WARSZAWA. Wczoraj podaliśmy wiadomość o tragicznej 
Taa trofie samochodowej, w Ntórej zginął tragicznie Ś. p. pułk. 
atara i ciężko został ranny radca ministerstwa spraw zagranicz- 
Eh per. Zaćwilichowski. 

alą gz dee Zaćwilichowskiego przewieziono do Warszawy do szpi- 
M Ujazdowskiego na oddział chirurgiczny dr. Szarechiego. 
a, Mimo natychmiastowej pomocy, nie udało się uratować ran- 
-E80 i por. Zaćwilichowski o godz. 4 po poł. życie zakończył. 

A Tragiczny zgon Ś. p. pułk. Tatary i Ś. p. radcy Zaćwilichow- 
+ EBo wywołeł wstrząsające wrażenie wśród licznego Koła przy- 


Atió? i Kolegów zmarłych. 
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_ Jeszcze jeden oszust i defraudant 
p" liście kandydatów Centrolewu. Aresztowanie b. posła - piastowca 
„Były poseł, a obecnie jeden z kan- szkodę kółka rolniczego w Czerniho- 
pidetów Centrolewu do sejmu, Antoni wie i oszustwa dokonanego przy tran- 
8 członek P. S, L. Piasta, został w zakcji majątkowej niejakiej Anny Ry- 
g.  Wczorajszym aresztowany przez poli- bak-Stebelskiej i wreszcie występku, 
na W Rudkach (woj. lwowskie) iodstawio- którego dopuścił się na wiecu publi- 
10 aresztu sądu okręg. w Samborze. cznym w Tuligłowach, występując z 
Spi 'Esztowanie nastąpiło pod zarzutem podburzającem przemówieniem anty- 
niewierzenia kwoty pieniężnej na państwowem. 
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| Odby? się ślub króla Borysa 
z księżniczką Giovanną 


tyb RZYM. Wczoraj przed południem w starożytnym Assyżu, w ba- 
m 8 Św. Franciszka odbył się ślub króla Bułgarji Borysa z ks. Gio- 
tó; Trudności otrzymania dyspensy papieskiej na ślub ze względu na 
Ece religji narzeczonych zostały załatwione w ten sposób, iż ks. 
w Vanna wysłała do Ojca św. prośbę piśmienną o dyspensę, zobo- 
i ując się jednocześnie, iż wszystkie jej dzieci zostaną ochrzczone 
ki owane w religji katolickiej. Prośbę tę, podpisaną również przez 
| a Borysa, papież uwzględnił, udzielając dyspensy osobiście. 

i. Ślub miał pełne znaczenie pod względem kościelnym i prawnym, 
th Smonje ślubne, które odbędą się w stolicy Bułgarji — Sofji będą 
= Ko błogosławieństwem, udzielonem według obrządku prawosławnego. 
Miasto św. Franciszka — Assyż już od kilku tygodni przygotowy- 
się do uroczystości zaślubin. . . 
og sface robotników zajętych było ozdabianiem miasta, a od ty- 
mi la napływ gości i turystów jest tak wielki, że wszystkie hotele 
wsp szkania prywatne są zajęte. Na dworcu kolejowym wybudowano 
_ Paniąłą bramę triumfalną, ozdobioną herbami Sabaudów i Koburgów. 
Wd rzez cały dzień wczorajszy we wszystkich kościołach uderzano 
_ zwony, a wieczorem całe miasto było rzęsiście iluminowane. 
lą, W<zoraj przybyli do Assyżu wszyscy ministrowie rządu z Musso- 
lg; Pa czele, oraz rząd bułgarski. Korpus dyplomatyczny oficjalnego 
| z „ału w obrzędzie zaślubin nie bierze, gdyż rząd włoski zawiadomił, 
_ Sub ten będzie miał charakter ściśle rodzinny. BEMA 
ano nastąpił przyjazd specjalnemi pociągami dworskiemi królew- 
Pary italskiej z ks. Giovanną, b. króla Bułgarji — Ferdynanda, 
*€czonego — króla Borysa i świty. 
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Wychodzi codziennie opr 


października 1930 r. 


Rok III. 


cz dni poświątecznych. 


Os 


-do 7 wieczór. 


Redakcja czynna od 9 rano 12 w nocy. 
Redaktor przyjmuje osobiście od 10 —- 12 przedpoł. 
— — — — —  iod4—6popołudniu. — — — — 


Administracja od 8 rano 


Uroczystość zaślubin miała przebieg następujący: 
Wprost z dworca cały orszak ślubny wyruszył do bazyliki św. 


Franciszka, ulicami, na których 


straż honorową pełniło 


kilkanaście 


bataljonów wojska z dziesięciu pułków różnych broni, oraz szkoła 
oficerska karabinjerów z Florencji i dwa bataljony milicji faszystowskiej. 


Orszak weselny poprzedzało dwieście 


dziewcząt w bieli, które 


na progu świątyni złożyły ks. Giovannie kwiaty i hołd od dziewcząt 


całej Umbrii. 


Narzeczona ks, Giovanna ubrana była w białą suknię z weneckich 
koronek z pięknym dwudziestometrowym welonem. Welon był przy- 
pięty i ozdobiony wspaniałym djamentem. Król Borys wystąpił w mun- 


nurze pułkownika gwardji. 


Demonstracje Komunistów w Berlinie 
plondrowanie sklepów żywnościowych 


BERLIN. Grupa komunistów zorganizowała wczoraj plondrowanie sklepów 


wfberlińskiej dzielnicy Charlottenburg. 


Pięciu komunistów wpadło kolejno do sklepów, porywając co 
pod rękę i demolując okna wystawowe. 


im wpadło 


Zanim kupcy się zorjentowali komu- 


niści uciekali, a pościg za nimi uniemożliwiała zebra» przed sklepami gawiedź 


komunistyczna. 


Płondrowanie miało być demonstracją przeciwko drożyźnie. 


tylko sklepy żywnościowe. 


Demolowano 


UROCZYSTY INGRES 
J. E. Ks. biskupa Jasińskiego 


Radom w oczekiwaniu Dostojnego 
Gościa przybrał odświętną szatę. 

Na domach ułic, któremi miała prze- 
chodzić uroczysta procesja, zostały wy- 
wieszone sztandary, na Rynku przy 
gmachu magistratu stanęła piękna bra- 
ma tryumfalna z napisem „Witaj nam 
Pasterzu*! 

Przed głównem wejściem kościoła 
garnizonowego został urządzony ołtarz 
z figurą Chrystusa. 

Cały Plac 3-go Maja przecinano łań- 
cuchami lamp elektrycznych, a przy 
bramie wejściowej kościoła stanęła ka- 
zalnica z dwoma mikrofonami. | 

Już o godzinie 3 pp. organizacje ze 
sztandarami tłumnie zdążały na Rynek 
by powitać Dostojnego Pasterza. 

O godzinie 4 pp, Rynek został cał- 
kowicie wypełniony wielotysięcznym tłu- 
mem. 

Przy bramie tryumfalnej stanęli przed- 
stawiciele duchowieństwa, władz admi- 
nistracyjnych, wojskowych, samorządo- 
wych i organizacyj oraz orkiestra straży 
ogniowej i kolejowa. Po obu stronach 
ustawiły się poczty sztandarowe -- bar- 
wny las chorągwi. 

Kordon straży ogniowej 
mywał napór tłumów. 

U wylotu ulicy Szewskiej. którą miał 
za chwilę wjechać J. E. ks. biskup, w 
szeregach stali uczniowie, należący do 
hufców szkolnych. 

Kwadrans przed 5-tą ukazała się w 
dali kareta, wioząca Dostojnego Gościa. 

Przy wjeździe na Rynek J. E, ks. 
biskup wysiadł w towarzystwie ks. ks. 
Gierycza i Kawińskiego i szedł piechotą 
wzdłuż szpaleru. 

W tym momencie rozległy się tony 
marsza papieskiego. 

Przy bramie tryumfalnej powitał Do- 
stojnika Kościoła p. starosta Maćkow- 
ski, inż. Łaguna, dyr. K. P. i kierownik 
gospodarki miejskiej p. Pietrusiewicz, 
który po krótkiem przemówieniu powi- 
talnem, ofiarował Jego Ekscelencji tra- 
dycyjny chleb i sól. 

Po powiłaniach J. E. ks. biskup Ja- 
siński w krótkich słowach podziękował 
za serdeczne powitanie i wyraził prze- 


powstrzy* 


konanie, że Radom, największy ośrodek 
Jego djecezji, a nienajmniejszy w Rze- 
czypospolitej, będzie stał przy wierze 
praojców. 

Za chwilę nieprzebrane tłumy i or- 
ganizacje ze sztandarami ruszyły w kie- 
runku kościoła farnego. 

W kościele farnym Jego Eksęlencja 
przywdział szaty pontyfikalne i rozpo- 
czął modły, po których ks. administra- 
tor Wędzikowski zobrazował chwalebne 
dzieje świątyni, założonej jeszcze za 
Króla Chłopków. 

Po podniosłem kazaniu ks. biskupa 
odbyło się procesjonalne przeprowadze- 
nie Jego Ekscelencji na Plac 3-go Maja. 

O godzinie 18-tej rozpoczęło się u- 
roczyste nabożeństwo ku czci Chrystusa 
Króla. A 

Po kazaniu ks. prał. Ściskały, na ka- 
zalnicę wszedł J. E. ks. biskup. Uroczy- 
sta cisza zaległa wśród wielotysięcznych 
tłumów, i padły pierwsze słowa Dostoj- 
nego Pasterza. Jego Ekscelencja mó- 
wił o potrzebie wewnętrznego po- 
koju. Kazał pięknie. 

Po odśpiewaniu pieśni „My chcemy 
Boga...“ i „Boże coś Polskę...“ uroczy- 
stość została zakończona. 
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Masowa ucieczka 
z Chrześcijańskiej Demokracji 


W Strzelnie (woj. poznańskie) odby- 
ło się zgromadzenie rnieszczańskie, na 
które przybyło około 400 obywateli 
miasta. 

Referaty o sytuacji politycznej wy- 
głosili delegaci Zjednoczenia Stanu Śred- 
niego pp. Józef Fiszer z Bydgoszczy, 
mec. Kowalski z Inowrocławia, i kandy- 
dat na posła z ramienia Zjednoczenia 
Stanu Średniego dr. J. Sypniewski. 

W zakończeniu obrad uchwalono re- 


„zolucję, w której zebrani jednogłośnie 


postanawiają zlikwidować miejscową or- 
ganizację Chrześcijańskiej Demokracji, 
założyć lokalne koło Zjednoczenia Sta- 
nu Sredniego i przy nadchodzących wy- 
borach jednomyślnie poprzeć listy 
Ne 1 — kandydatów E.B.W.R. 


„oddal ice ak. 244 Mai 


Dlaczego Marszałek Piłsudski postawił swą Kandydaturę i 
WYWIAD U MARSZALŁLRA PIŁSUDSRIEGO' 


(ISKRA). Prezes Rady Mi- 
nistrów. Marszałek Piłsudski przy- 
jał naczelnego redaktora „Gazety 
Polskiej”, p. Bogusława Miedziń- 
skiego i udzielił mu następujące- 
go wywiadu. 

— Proszę o wybaczenie, Panie Mar- 
szałku, że pozwalam sobie trudzić Go 
znowu. Tym razem chciałbym zapy- 
tać o wybory. 

— Bardzo rad jestem, że Pana wi- 
dzę, gdyż rozumiem, że będę musiał 
wytłumaczyć publicznie dlaczego, wbrew 
dotychczasowemu mojemu postępowa- 
niu zgodziłem się dać swoje imię na 
wybory do sejmu. Nigdy dotąd tego nie 
czyniłem, pomimo, że przy każdych pra- 
wie wyborach byłem upraszany o to. 
Zawsze odmawiałem stanowczo Od- 
mawiałem zaś przedewszystkiem dlate- 
go, że nie mogłem sobie wyobrazić 
swojej osoby w tej metodzię pracy, jaką 
ma każdy sejm każdy parlament. Były 
jednak poprzednio i inne motywy, do 
których przywiązywałem nadzwyczajną 
wagę. 

Nie mogłem sobie mianowicie wy- 
obrazić, że mogę stanąć w jakiejkol- 
wiek szranki partyjne. Tembardziej, że 
rozwój prac sejmu u nas prowadził 
partje do takiego zacieśnienia, iż każda 
drobna praca partji znaczyła dla posłów 
znacznie więcej, niż praca dla ogółu, 
niż praca dla wszystkich. Konkurencja 
partyjna poszła u nas od pierwszej 
chwili istnienie państwa tak dziwacznie 
l tak ostro, a zarazem z tak wielką ilo- 
Ścią kłamstwa i łajdactw, że odrazu za- 
częło się wytwarzać to, co nazwałem 
„cloaca maxima“. Każde nadużycie ka- 
żde łajdactwo było dobrem wtedy, gdy 
robił je człowiek partji własnej, złem 
zaś tylko wtedy, gdy robił je członek 
innej partji. Chciwość zaś na pieniądze, 
jako czynnik siły partyjnej, rosła tak 
gwałtownie, że każda partja cuchnęła 
zbyt silnie, abym ja był w stanie wy- 
trzymać. 

Nawet, gdy przy przeszłych. wybo- 
rach stanął w szranki walki o mandaty 
t. zw. Blok Bezpartyjny — odmówiłem 
i temuż blokowi swojego imienia 
dlatego, że się bałem, iż nie potrafi on 
nacisku partyjnictwa wytrzymać. Minę- 
ło jednak parę lat pracy. Obserwując 
ja musiałem skonstatować, że zjawienie 
się na arenie publicznej B. B. W R., 
który wyszedł odrazu na najliczniejszy 
klub w sejmie — spowodowało natych- 
miast połączenie się wszystkich partyj- 
nych wychodków przeciwko Blokowi. 
Jakgdyby zostało rzucone hasło: Wszy- 
stkie łajdaki partyjne łączcie się, bo 
wspólne niebezpieczeństwo idzie*. 

Niechybnie przy tem niebezpie- 
czeństwie, grożącem metodom wyrobio- 
nym przez dotychczasowe sejmy, żeg- 
lujące pod banderą warchołów partyj- 
nych — rosła zaciekłość i nienawiść, a 
jednocześnie wzrastała niemożliwość dal- 
szego brnięcia w tym samym kierunku 
w którym szły dwa sejmy poprzednie. 
Po namyśle więc zdecydowałem, że na- 
zwisko swoje muszę dać tam, gdzie 
jest słuszność i większa nadzieja na 
poprawę tak zabagnionych stosunków 
Rzeczypospolitej, W Bloku Bezpartyj- 
nym skupiają się bowiem ludzie, któ- 
rzy potrafią przechodzić do porządku 
dziennego nad wszystkimi drobnemi 
interesami i wygodami, nad interesami, 
czy wygodami swej grupy — dla pracy 
nad dobrem ogólnem.  Możliwą więc 
staje się przyzwoita praca i możliwą 
jest także naprawa zepsucia, wniesio- 
nego do Polski przez zawodowych „py- 
skaczy* partyjnych. — 

Drugą przyczyną, dla której nazwisko 
swoje dałem Blokowi Bezpartyjnemu — 
był stosunek bloku do odpowiedzialno- 
ści, którą każdy człowiek ponosić musi 
za swoje czyny. Osobiście nie mogę 
poprostu znosić tego poczucia nieodpo: 
wiedzialności, które tak silnie jest zało- 
żone w charakterze polskim. Jest to — 
zdaniem mojem—dowód słabości. gdyż 
silny człowiek nie może nie szukać od- 
powiedzialności za swoje czyny i nigdy 
nie zechce odpowiedzialności za nie u- 
nikać. System zaś partyjnictwa, choć nie 
dał u nas na szczęście przewagi żadnej 
partji, uczynił jednak brak odpowiedzial- 
ności zasadą życia i postępowania. Gdy 
zaś weźmiemy, jako punkt wyjścia to, 


ZIEMIA 


co mówiłem o partyjnictwie, znajdziemy 
łatwo tak daleko posuniętą niechęć do 
odpowiadania za swoje czynności, że 
bodaj najbardziej charakterystyczną i 
najbardziej rzucającą się w oczy cechą 
naszych sejmów było właśnie unikanie 
za wszelką cenę jakiejkolwiek odpowie- 
dzialnoś:i za każdy brud, czyniony przez 
posłów. Demoralizacja, siana w ten spo- 
sób w naród, szła nieledwie z każdym 
tygodniem dalej i dalej, czyniąc życie 
ohydnem i przebrzydłem- „Cloaca ma- 
xima' zebrana na ulicy Wiejskiej, się- 
gała swym zapachem do wszystkich za- 
kątków życia, czyniąc ten zapach cha- 
rakterystycznym dla Państwa. Ten sy- 
stem przenosił się z ulicy Wiejskiej na 
urzędy, przenosił się na samorządy, 
wkradał się w życie prywatne, czyniąc z 
nieodpowiedzialności sądowej nieledwie 
zasadę życia polskiego. 

Blok Bezpartyjny zdobył się na tak 
piękny i szłachetny odruch, że jest on 
bodaj najładniejszą prawdą w historji 
naszego Państwa. Mianowicie ogłosił, że 
każdy z członków klubu staje do roz- 
porządzenia każdej władzy sądowej, 
zrzekając się praw tak zacięcie przez 
resztę sejmu bronienych, praw t. zw. 
immunitetu. Klub ten uważał sobie za 
dyshonor, za brak wewnętrznej uczci- 
wości pozostawanie w tej sytuacji, że 
gdy każdy z obywateli jest odpowie- 
dzialny sądownie, to poseł — za te sa- 
me czyny, przestępstwa, czy zbrodnie — 
pociąganym do odpowiedzialności nie 
jest. 

Wystąpieniem tem — więcej bodaj, 
niż czemkolwiek innem klub B. B. u- 
czynił niemożliwem do wytrzymania za- 
ostrzenie stosunków pomiędzy sobą, a 
resztą sejmu. Panowie z reszty sejmu 
ze zwykłą sobie bezczelnością rozpo- 
częli taktykę zupełnego negowania naj- 
liczniejszego w sejmie klubu za taką 
„bluźnierczą* chęć naruszania „źrenicy 
wolności* łajdaków i szujów. 

Te dwa motywy wystarczyły mi w 
zupełności, abym się wyrzekł dotychcza- 
sowej abstynencji dał swe nazwisko 
na wybory. 

Te dwa motywy, to jest partyjnictwo 
i unikanie przez panów posłów za wszel- 
ką cenę odpowiedzialności — wystarczyły 
mi najzupełniej do postawienia mego 
nazwiska do dyspozycji wszystkich tych, 
którzy wyraźnie tym dwóm nieznośnym 
wadom naszego życia zaprzeczyli. 

Nie mogę jednak nie powiedzieć 
Panu, że przy bacznej obserwacji na- 
szego życia spotykać się muszę, z dość 
wyraźną niechęcią do takowego stano- 
wiska, gdyż ogromna ilość ludzi w Pol- 
sce sądzi najspokojniej, że z chwilą, 
gdy Piłsudski daje sobie radę i pracuje 
ña rzecz ogółu i dobra publicznego — 
to to zupełnie powinno wystarczyć i o- 
swabadza ich wszystkich od jakichkol- 
wiek wysiłków w tym kierunku, a zatem 
i od zajmowania się taką nudną kwe- 
stją, jak wybory do sejmu. Nazywam 
„dureńkami* tych panów, których nie- 
stety tak dużo w Polsce. Pogląd taki— 
że go nazwę cezarystyczno-rewolucyj 
ny— jest odpowiednikiem zupełnie prze- 
ciwnego kierunku: parlame taryzmu z 
rewolwerem. „Dureńki* doskonale się 
nawzajem uzupełniają. 

Nie mogę jednak wobec tego nie 
zatrzymać się na historji tak świeżej, a 
tak łatwo zapominanej, naszych prac od 
czasu powstania Polski. 

Mówimy bowiem często zadużo o 
t zw. budowaniu państwa — nie licząc 
się najzupełniej z faktami historycznemi, 
a licząc się jedynie ze swojemi chwilo- 
wemi nawet poglądami, które wychodzą 
poza realność i dają w ten sposób jesz- 
cze raz dowód jak aberacja myślowa, 
prowadząca do irrealności jest częstą w 
Polsce. 


Proszę Pana — kiedym 11 listopada 
1919 roku wrócił z więzienia magde- 
burskiego do Polski, znałazłem Polskę 
w takim rozgardjaszu i chaosie organi- 
zacyjnym i myślowym, żem zrazu szu- 
kał jedynie zcałkowania tego rozgardja- 
szu i chaosu, by zacząć budowę nowe- 
go tworu historycznego: Państwa Pol- 
skiego. Muszę powiedzieć, że na dro- 
dze przedewszystkiem stanęło mi nie co 
innego, jak rozszalałe w bezsilności 
swojej partyjnictwo i 


„dureństwo” — 


RADOMSKA  . 


bądź „cezarystyczno-rewołucyjne*, bądź 
połączenie demokratyzmu z rewolwera- 
mi, bądź znowu tak znane niechlujstwo 
pracy. 

Zdecydowałem wtedy odrazu — a 
byłem wtedy nie pisanym dyktatorem 
Polski — śpiesznie zwołać sejm polski 
dlatego, by skomplikowaną pracę bu- 
downictwa państwowego nań złożyć, zo- 
stawiając sobie jedynie pracę nad woj- 
skiem i musowe dowodzenie niem pod- 
czas wojny, gdyż rozumiałem, że burza 
wojenna, uspokojona na zachodzie idzie 
swoją nawałnicą na nas. l teraz, gdy 
się zastanawiam nad tą chwilą, nie są- 
dze, bym się omylił, Mogłem się omy: 
lić - i omyliłem się istotnie — sądząc 
moich współziomków, gdyż chciałem 
przypuszczać, że chwila tak wielka i tak 
historyczna odrodzi duszę polską. Te- 
gom jednak w pracy swojej, niestety, 
nie spotkał. 

Pierwszy sejm zwołany przeze mnie 
do Warszawy, był sejmem najmniej u- 
danym. Nietylko panował w nim peł- 
ny chaos i nieumiejętność pracy, zacie 
kłość partyjnictwa i szukanie przewagi 
partyjnej nad wszystkimi i wszystkiem 
była tak olbrzymia, że dopuszczała 
wszelkie — ale to wszelkie — łajdactwa, 
wszelkie oszukaństwa i wszelkie zbrod- 
nie na rzecz tej absolutnej przewagi 
rozwydrzonego partyjnictwa. Sejm był 
suwerennym za moją zgodą, lecz ja 
przeciwstawiłem siebie jakiejkolwiek 
przewadze jakiejkolwiek partji w Polsce 
i swoje zadanie spełniłem do końca. 
Niestety, okupić to musiałem ustępstwa- 
mi na rzecz suwerenności tak  dziecin- 
nej — i powiedzmy — tak iajdackiej, 
jaką była ona w tym pierwszym sejmie. 
Gdy wojna zwycięstwem mojem się 
skończyła, zastanawiałem się nieraz nad 
kwestją, czy — wobec rozwielmożnisnia 
suwerennego łajdactwa — nie położyć 
temu kresu za pomocą rozwiązania te- 
go sejmu — chociażby siłą — i zwo- 
łania innego, dla jednej jedynej pracy: 
stworzenia dla Polski konstytucji. 

Było to dla mnie tak możliwem i 
technicznie tak łatwem, że nawet nie 
wymagałoby dużego wysiłku. To zna: 
czy, łatwem było dla mnie stworzyć od- 
powiednik dla  „cezarystyczno - rewolu- 
cyjnych” poglądów „dureńków* pol- 
skich. Jeżeli się zatrzymałem przed 
tym aktem, to łatwo Panu zrozumieć, 
że nie uczyniłem tego dla jakiegoś 
tchórzostwa, gdyż — powtarzam ~- fi- 
zycznie to było bardzo łatwe. Żatrzy- 
małem się zaś dlatego, że nie mogłem 
sobie wyobrazić siebie — takiego, ja- 


kim jestem — w pracy stałej i ustawi- 
cznej, powiem wyraźnie — ze złodzie- 
jami. Jak nie mogłem — to nie mo- 


głem. Jak nie potrafię — to nie po- 
trafię. Myślę zawsze technicznie i dla- 
tego jedynie powiedziałem sobie, że tej 
pracy nie potrafię na sobie wymusić. 
Nie będę opisywał, co mnie to koszto- 
wało. Powiem tylko, że zacząłem cięż- 
ko chorować, że nieledwie co miesiąc 
byłem w gorączce, a tymczasem ten 
przeklęty sejm, ten stek łajdaków i szu- 
jów wszelkiego rodzaju, przeciągał two- 
rzenie konstytucji — zresztą niechlujnie 
napisanej nie na miesiące, ale na lata. 
Myślałem, że żywy nie wyjdę z Belwe- 
deru. 

Ten zalążek suwerenności, do które- 
go dopuściłem w początkach Polski, 
mści się na Polsce, na życiu i na pra- 
cy sejmu dotąd, bez końca — nie da- 
jąc możności państwu wyjść na nor- 
malne tory i drogi. Suwerenności bo- 
wiem panowie posłowie nigdy nie chcą 
rozumieć, jako suwerenności instytucji, 
chociaż i ta jest według mnie nonsen- 
sowna, alẹ zgodnie ze swojem  partyj- 


nictwem, usilnie rozszerzają tę suwe- 
renność ciągle i stale na partje, a spe- 
cjalnie na panów posłów — czyniąc 


w ten sposób z życia polskiego bagno, 


nie dające możności dla normalnej 
pracy. 

Już mówiłem Panu, że ryba cuchnie 
od głowy — i gdy w centralnych insty- 


tucjach przeważa cuchnięcie, w kraju 
całym ten zasach przeważa także. 
Niechybnie, proszę Pana, mam za 
sobą także wypadki majowe, gdy wy- 
stąpiłem ze środkami przemocy w sto- 
sunku do istniejących w owe czasy w 


< 


Nr. 150_ 


Polsce porządków. Uczyniłem to dla- 


tego, że — zdaniem mojem — Pols 
w owe czasy stała na brzegu nieun 
knionej i zupełnie widocznej dla mnie 


przepaści. Sejmowładztwo bowiem, * 
łączności z całym szeregiem nadużyć” 
stwarzało sytuację w rodzaju Czas 
upadku Polski, to znaczy — stawała 
ona otworem dla każdego, kto chciałby 
wejść 
Wiem jednakże, że i w owe Czas 
zawiodłem przypuszczenia „cezarystych 
no-rewolucyjne*, kierując przebieg ch! 
szych wypadków na płaszczyznę C% 
stego legalizmu. Naturalnie i Pani 
wszyscy mogą łatwo zrozumieć, 
że ja zarówno jak i wszyS% 
ci, Którzy ściśle współp”* 
cują ze mną, przegrać ^ 
jesteśmy w stanie, . 
to znaczy, że niemożliwem jest PAR 
puszczać, aby sejmowładztwo czy PZ 
słannictwo w Polsce mogło zwycięży 
wraz ze swoją „suwerennością” w jaim 
kolwiek sposób i sprawa postawiong 
przezemnie na wybory nle może PO. 
gać na jakiejś możliwości przegrafeł 
z mojej strony. Były czasy znaczne 
cięższe i znacznie trudniejsze, a jedn% 
zostały one zwycięsko przetrzymat” 
Jeżeli skłoniłem Pana Prezydenta do 
zarządzenia wyborów — to jest posi 
wienia przed narodem pytania, na Ki 
re żąda się odpowiedzi — uczyni”, 
to dlatego, aby raz nareszcie odwróć | 
kartę historji ze smutnemi dla 
wspomnieniami, z tak smutną a PS 
łajdactw przeszłością, aby na przyszł | 
swobodniej, łatwiej i snadniej mog” 
być prowadzona praca nad rozwojć” 
Polski. 


To pytanie brzmi więc: Czy pols 
chce, aby jej sejmy były podobne „4 
dawnych i miały cechę suwerennó" 
partji i wychodków partyjnych, roza 
chwałających się stale w nadużyciach” JJ 
czy też chce z tem zerwać tak, 44 
śladu z tej przeszłości nie zostało? <li 
żeli to pytanie postawiłem, to dlategi 

; | 
brańcy i że nie mają zepsutego gu% 


iż jestem przekonany, że panowie “W | 
borcy są daleko lepsi, niż bywaliich | 
oc | 
do smrodu i do różnego partyjneś | 
paskudztwa. | 


| 


Gzkote polskiej. 


Niezmożona stuletnią i nieustanną walkć 

Narodowej godności pilnujesz ołtarz 

O Twą dumę hartowną Ty, Polski 
[stalko, 


skruszył się już na zawsze zatr 
[grot wraży. ! 


Ujęłaś pieszczotliwie w serdeczne "4 
[miona | 


całą Przyszłość narodu: młodzież uk U 
[chaną — l 

i tulisz ją przygarniasz, kiedy rozło] 
lona ` 


skarży się, że po polsku mówić jej "4 
[dano. F, 

| 

Promieniała od Ciebie siła i otucha „M 
w Twem objęciu matczynem krzepił*5) 
[duch młody, | 

pojąc się czarem piękna nieziemski 
[urody, f 

boś Ty, Szkoło, z pohańbień wyzwoli 
[ła Ducha. | 


s 


f| 


Wejrzał Bóg! Przed wschodzącą |! 
[trzenką swobo | 
w nicościach się rozpada moc ciem 
[i głucha. 


S. BORO wska 


SNNANAROSSNANO | 
| 


Ogłaszajcie się 


w „Ziemi Radomskiej 


jata. Gdzieindziej skazańcy pracują, 
4 do ceł i mogą odpocząć. Inaczej 
t na. wyspach Sołowieckich. Tutaj 
zieje określona norma pracy, którą 
dy musi wykonać bez względu na 
|| fizyczne t. zw. „zadanie“. 


je w ciągu dnia ściąć 40 drzew, 
m nich korę i t. d., przyczem obo- 
iciest, czem to robione. 
az Silniejsi fizycznie dają sobie radę 
a- w ciągu 18 godzin. Słabsi b. 
$, nie mogą dać sobie rady z tem 
jvet w ciągą 24 godzin. Ci wcale nie 
9: Jeśli ktoś pada z osłabienia — 
€ zimą nago wystawiony na mróz, 
im zaś — „na komary“. Są tam 
jjomne komary, kąsające tak dotkli- 
, że nieraz ciało puchnie trzykrotnie 
porównaniu z stanem normalnym. 
Wystawiony na komary nie ma pra- 
Po padzać ich, bo w przeciwnym ra- 
|. bywa przywiązany nagi do drzewa 
jak przez trzy dni trzymany bez je- 
nia i picia. Oczywiście większość 
aera w czasie tej tortury. 
| M QZrcami są czekiści, którzy popeł- 
g a, slżbi przestępstwo i za karę 
woteniesieni tu na służbę. Najmniej 
 m.sirażenie się dozorcy równa się 
„śl. Zabija natychmiast. 
„ budka ranna jest o godzinie 4-ej. 
gu 10-ciu minut wszyscy mają być 
| szeregu. Spóźniający się są bici kol- 
imi. Na kilka dni przed ucieczką by- 
m świadkiem jak w baraku bito star- 
|, który nie wstał z legowiska. Dopie- 
) podczas bicia zauważono, że starzec 
e żyje. Skazańcy otrzymują jeden 
o posiłek dziennie, wieczorem po 
cie. Kto nie wykonał zadania dzien- 
/, nie otrzymuje nic. Bardzo wielu 
kilka dni pozostaje bez strawy i 
ra śmiercią głodową. 
"PAG dniem odpoczynkowym w 
= jest l-szy maja. Z reguły nikt ze 
ańców nie wraca z wysp Sołowiec- 
“i Wiekszość umiera w ciągu pierw- 
' pół roku, tacy, którzy wytrzymali 
lub półtora, należą do unikatów. 
e względu na warunki pracy w le- 
| sama ucieczka jest dość łatwa. Ulcie- 
‘zego jednak czeka niechybna śmierć, 
$ musi conajmniej 10 dni brnąć 
= dziewicze lasy, straszliwe błota, 
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nie mając skąd wziąć pożywienia. Jed- 
nostki na tysiące tylko zostają przy ży- 
ciu — do tych należymy i my dwaj. 


Poza tem muszę zaznaczyć, że na- 
rodowość, pochodzenie, sfera towarzy- 
ska — wszystko to zanika na tych po- 
twornych wyspach. Skazańcy — to bru- 
dne, obdarte zwierzęta, bite i katowane 
niemiłosiernie przez swych ciemięzców. 

Wśród skazańców najwięcej jest 
chłopów ukraińskich, dalej Rosjan, na- 
stępnie idą Polacy obok Gruzinów. Spot- 
kałem wśród skazańców także wielu 
duchownych katolickich. Ciekawy jest 
fakt, że ta masa dręczonych ludzi, snu- 
jąc fantazje o wyzwoleniu, myśli, że 
może ono przyjść tylko ze strony Polski. 


Walka krótkich 1 dlugich.. 


Oczywiście.. sukien. Cóż bowiem 
może więcej pasjonować kobiety wogóle, 
a kobiety paryskie w szczególności, 
aniżeli tryumf ostateczny krótkiej czy 
długiej sukni do wyjścia na ulicę, bo 
co do sukien wizytowych i wieczorowych 
sprawa jest już ostatecznie i nieodwo- 
łalnie — aż do nowej zmiany mody — 
przesądzona na rzecz długiej. 


Sądząc z wyglądu ulicy paryskiej 
siły obu walczących armji są obecnie 
jeszcze jednakowe. Jednakże przy bliż- 
szej i wnikliwszej obserwacji okazuje 
się, że panie, noszące długie, a przy- 
najmniej znacznie dłuższe suknie, są 
wszystkie daleko lepiej ubrane, aniżeli 
większość upartych rzeczniczek krótkich 
sukien. Oczywiście nawet długie suknie 
na ulicę nie są zupełnie długie, nie do- 
tykają ziemi, gdy przeciwnie wieczorowe 
wykazują nawet tendencję do długich 
trenów. Co do sukien krótkich, nietyle 
wpływa na uparte i wytrwałe mimo 
wszystko trzymanie się ich, przeświad- 
czenie o wyższych walorach estetycznych, 
ile względy ekonomiczne. Przepisana 
przez modę długość sukien na ulicę 
czyni absolutnie niemożliwem przero- 
bienie i zmodernizowanie sukien zeszło- 
rocznych, a tylko wyjątkowo zamożne 
paryżanki stać na sprawianie sobie co 
rok nowych. Zatem spodziewać się na- 
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leży, że jak te zeszłoroczne szatki osta- 
tecznie się podniszczą, runie ostatnia 
warownia krótkich sukien- 


Bo z modą, jak z kobietą, nigdy 
niewiadomo czego się można po niej 
spodziewać. Gdy wyfrunęły pierwsze 
jaskółki długich sukien i długich włosów, 
panie nasze, zwłaszcza młode i zgrabne 
zarzekały się, że nigdy się nie zgodzą 
na rozstanie się z jedynie mądrą i pra- 
ktyczną modą krótkich włosów i spód- 
niczek. A teraz, jedna po drugiej, z po- 
śród najmłodszych nawet i najzgrabniej- 
szych, dekretuje, że nóg niewolno po: 
kazywać i że jedynie włosy, upięte na 
główce, podkreślają wdzięcznie kobie- 
cość, a kobiecość — nie jak dotychczas 
chłopiąctwo — jest obecnie hasłem 
dnia. 


Zatem zwycięstwo długich sukien. 
R.C. 


No AUM) 


Mino-teatr „COR50* — Radom 
Od 20 października b. r. 
Męczennica 


| w rołach głównych 
Franciszka Bertini i Warwick Ward 


DZIEWCZĘCE USTA 
CAŁOWAŁEM NIERAZ 


Kino-teatr dźwiękowy „ŚWIT“ 
RADOM 


Od niedzieli 19 października b. r. 


Parada Miłości 


w rolach głównch 
Maurice Chevalier i Joenete Donald 
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WYKONUJE.: 
instalacje 


('PIECYKI KĄPIELOWE 
KUCHNIE do GOTOWANIA 
PIECYKI do OGRZEWANIA 


Uchwyty 
Narzędzia 


Okucia do skrzyń 


Stolarszczyzna budowlana 


Kłódki autómatyczne 


„Panaut” 


Gazownia Miejska 


SPRZEDAJE 


detalicznie 


Smołę preparowaną — Carbolineum 
Yyy | po znacznie zniżonych cenach | www 


gazowe 


— ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: — 


Gazownia Mieiska 


MŁODZIANÓW TEL. 234 SKRZ. P. 28. 
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JASNY HORYZONT 


W numerze „Dziennika Poznańskie- 
go“ ukazał się pod tym tytułem artykuł 
jednego z działaczy BBWR., b. posła A. 
Piaseckiego, omawiający — na tle nie- 
dawnego objazdu Ziem Zachodnich przez 
wiceministra ks. Zongołłowicza — rolę 
katolicyzmu w Polsce w chwili obecnej. 
Artykuł ten, z uwagi na jego znaczenie, 
przedrukowujemy iza zgodą autora nie- 
mal w całości. (Przyp. Red.). 


Na arenie polskiego życia państwo- 
wego zajaśniała postać księdza. Zmu- 
dzin o silnym charakterze, jasnej woli, 
suchych ascetycznych rysach, z blaskiem 
wiary w oczach, w sutannie katolickie- 
go księdza przemawia imieniem rządu 
„Marszałka Piłsudskiego. 

Dla każdego, kto zdaję sobie spra- 
wę z istoty dyskusji, jaka szczególnie 
w ciągu ostatniego roku toczyła się w 
opinji politycznej polskiej na temat sto- 
sunków u rządów pomajowych do re- 
łigji i kościoła fakt ten nabiera właści- 
wej wartości i znaczenia. 


Ale nie chodz! tylko o fakt zew- 
nętrzny, który niewątpliwie stanowi wy- 
raz dalekoidącego odprężenia w sto- 
sunkach Państwa i Kościoła. Fakt jest 
dodatni, bardzo dodatni, ale sam przez 
się jeszcze nie rozwiązuje zagadnienia 
niepokojącego opinję w jakim kierunku 
pójdzie rozwój kultury i życia moralne- 
go w Polsce. Trzeba też dla tego się- 
gać myślą głębiej. 

Ks Zongołłowicz, występując po raz 
pierwszy w charakterze wiceministra 
Oświaty i Wyznań na szeregu zebrań 
przy objeździe Pomorza, dał dowód, że 
znaczenie jego osoby w rządzie prze- 
Kkracza o wiele zewnętrzną formę nomi- 
nalnej osoby duchowej na wysokie sta- 
nowisko urzędowe. Sięgnął on głębiej, 
zahaczył myślą o najistotniejsze struny 
sumienia i duszy tych, do których prze- 
mawiał jako ksiądz i jako przedstawi- 
ciel rządu prawy, pełen poczucia 
patrjotycznego, Polak.  Przemawiał na 
Pomorzu wszędzie, gdzie się pokazał 
jako człowiek, co stoi na mocnym 

, gruncie moralnym, jako ten, który no- 
sząc sułannę i piastujac państwowy 
urząd, osiągnął w duszy swej pełną je- 
dność wewnętrzną obu stanowisk. Oka- 
zał się też silnym, twardym i wymaga- 
jącym. Mówił jak ksiądz — kaznodzie- 
ja i państwowiec - wychowawca. Mógł 
atakować i karcić dlatego właśnie, że 
okezał, iż ma pełną siłę wewnętrzną 
jako ksiądz i przedstawiciel państwa, 
okazał się człowiekiem bardziej, niż 
ktokolwiek powołanym do zaszczepie- 
nia w duszy polskiej jedności religji i 
miłości ojczyzny w bardziej głęboki 
sposób pojętej. A wprost kopał z po- 
gardą teatralne dekoracje religijno-mo- 
ralne fanfaronady, któremi różni poli- 
tycy manią tyłu maluczkich, a które 
niejednym zasłaniają wgląd w samego 
siebie: 

Jeżeli można mówić w Polsce o 
niebezpieczeństwie dla kościoła iub re- 
ligji, to podłożem tych zjawisk jest 'nie- 
tylko siła tak już przecież przeżytych 
prądów radykalnych, ale przedewszyst- 


kiem niesharmonizowanie w duszy poł- 
skiej poczucia religijnego, wierności 
dla państwa i uczuć i instyktów naro- 
dowych. Walka z kościołem w imię 
nadrzędnego interesu państwa lub wal- 
ka polityczna szkodliwa dla własnego 
Państwa, granicząca nawet z walką z 
niem w imię „obrony religji*, — oto 
są paradoksy spotykane w Polsce na 
każdym kroku  Odbijają się one za- 
równo w  nieporozumieniach między 
katechetą, a nauczycielem w zapadłej 
wsi, jak i w dyskusjach czołowych 
czynników politycznych. 

Ks. Zongołłowicz jako przedstawiciel 
rządu Państwa, w którem większość 
stanowią katolicy, rzucił w duszę Po- 
morzan ziarno pojednania, pojednania 
miłości Polski jako Państwa i miłości 
Kościoła. Słowo „Bóg i Ojczyzna“ tak 
żywe dla każdego polaka. a tak spo- 
niewierane i skarlone w opinji polskiej 
zostały przez autorytatywne usta ks. 
Zongołłowicza rzucone z nową siłą i z 
nowym blaskiem. A stało się to przez 
konkretnie ujęte zjednoczenie idei Boga 
i idei ojczyzny, ojczyzny — Państwa, 
ojczyzny niepodległej, mającej realny 
byt, a nie cienkiej pajęczynki „narodo- 
wego“ sentymentalizmu, która tak czę- 
sto jeszcze stanowi fundament w sto- 
sunku polaka do Polski. 

Polska to jest dla polaka dogmat. 
Państwo polskie to jest dogmat, morze 
polskie to dla Polaka dogmat, — a z 
dogmatu wynika nakaz stałego czynu 
dla polskiego Państwa. Tej elemen- 


tarnej, a tak często tonącej w narodo- 
wo-sentymentalnem zakładaniu prawdy 
uczył ks. PRS GA 


Katolicy w Polsce, którzy na forum 
politycznem chcą bronić warunków dla 
rozwoju religii i walczyć o utrzymanie 
praw kościoła, muszą dziś uprzytomnić 
sobie szereg faktów, decydujących dla 
zajęcia stanowiska w życiu publicznem. 
Stosunek państwa i kościoła w Polsce 
opiera się o konkordat, istnieją zatem 
dane zewnętrzne dla swobodnego roz- 
woju kościoła i życia religijnego. Na- 
tomiast momenty religijne wygrywane 
są przez ludzi złych lub płytkich w wal- 
ce politycznej dlą obrony postulatów 
partyjnych bez wejrzenie w istotne in- 
teresy Państwa i Kościoła, w szczegól- 
ności bez rozeznania obowiązków wo- 
bec Państwa, które dla uczciwego po- 
laka winny być dogmatem. 


Dla katolicyzmu w Polsce chwila 
obecna ma znaczenie bardzo poważne, 
— żyjemy w okresie, który nazwać 
można okresem koncentracji myśli pań- 
stwowej i dojrzewania autorytetu pań- 
stwowego. Od pozytywnego udziału 
katolików w tym procesie upaństwo- 
wienia polskiego narodu, od umiejęt- 
ności sharmonizowania w konkretnych 
przejawach życia religijnego i patrjoty- 
zmu zależy w znacznym stopniu kieru- 


nek moralny jaki przybierze rozwój 
państwowości polskiej. 
Wnioski polityczne, jako nakazy 


metod działania, wyciągać z tych zało- 
żeń musi każdy człowiek we własnym 
sumieniu. Narzucać ich nikomu nie 
można. Ale spytać mamy prawo, kto 
czuje się zdolnym dziś powiedzieć, że 
„w imię Kościoła”, w imię dobrych sto- 
sunków Państwa i Kościoła na przy- 
szłość staje w szeregach obozu walczą- 
cego z obozem ks zongołłówiczaj? 


(mierzei „prosperity 


| zmierzch Hoovera 


(Korespondencja własnn). 


New York, w pazdzierniku 1930 r. 


„Prosperity“ -— bożyszcze amery- 
kańskich mas a zarazem wyższych dzie: 
sięciu tysięcy —— odwróciło się od krai- 
ny dolara. Krach za krachem wstrząsa 
giełdą na Wall-street, plajta goni za 
plajtą, sklepy, magazyny nie sprzedają, 
klijenci nie kupują, sprzedaź na raty 
już zawodzi, i — o zgrozo! nawet ta- 
niaki automobiłowe Forda nie mogą 
już znaleźć tylu odbiorców, co dawniej. 

Słowem — kryzys, ordynarny, zwy- 
czajny kryzys ekonomiczny, który w 
pojęciu amerykanów powojennych był 
i jest przywilejem tylko Europy. 

Amerykanom, i to nietylko t. zw. 
człowiekowi z ulicy, ale i przemysłow 
com, kupcom, ekonomnistom i polity- 
kom, wydawało się, że era dobrobytu 
czyli t. zw. prosperity t. j. stałych, wy- 
sokich zarobków, wielkich obrotów i wiel- 
kich zysków, będzie trwać w Stanach 
bez końca. Więcej — nietylko będzie 
trwałą, ale nawet musi się jeszcze pod- 
nosić jej poziom, albowiem siła na- 


bywcza dolara i rynku amerykańskiego 
jest nieograniczona, a konkurencja Euro- 
py — niepoważna. 

Okazało się, że teorja i praktyka 
raju dolarowego na nieograniczony ter- 
min zawiodła dość rychło i zbankruto- 
wała gruntownie. 

Początek dały krachy giełdowe, na- 
stępujące jeden po drugim, które wy- 
rządziły miljardowe straty milionowym 
rzeszorm średnio zamożnych i wręcz 
ubogich. żyjących z pracy dziennej lu- 
dzi. Bo w Ameryce grał na giełdzie, 
spekulował na akcjach od 2 lat każdy 
i każda, szofer i robotnik, rnaszynistka, 
i fryzjerka, urzędnik i buchalter, zamia- 
tacz ulic i konduktor. Po kilku potęż- 
nych krachach akcje spadały na łeb na 
na szyję, ludzie potracili nietylko ma- 
jątki ale i ostatnie oszczędności, wiel 
kie nawet firmy — zachwiały się A w 
skutku zaczęto się ograniczać w wy- 
datkach, zaczęto obniżać stopę 
życiową i w rezultacie osławiona 
prosperity ulotniła się w ciągu roku jak 
dym z komina. 


li tej prosperity i tego zarazem, który | 
pojęciu Amerykanów miał tę prosf 
rity ratować, miał ją podtrzymać iw 
zresztą — obiecywał nietylko ją pó 
trzymywać ale i spotęgować. 

Krach prosperity stał się zarazeć 
krachem dotychczasowej popularno% 
i sławy Hooveʻa. Doświadcza on ter 
na sobie zmienności powodzenia i sW 
wy. Jak przedtem go wysławiano poč 
niebo jako wzór tężyzny i dzielno 
100-procentowych Amerykanów, t 
dzisiaj obrzucają go wszyscy wyrzutami, 
krytykują, wytykają mu jego rzekome 
niedołęstwo. 
„Postawiliście na fałszywego konia“ = 
wołają demokraci w prasie i na wie” 
cach do republikanów, z ramienia któ* 
rych został Hoover obrany prezydel 
tem. A republikanie bronią się słaboł 
półgębkiem tylko odpowiadają na atał 
konkurencyjnej partji. Trudno im dý 
siaj bronić wybrańca, który został | 
opinji publicznej pogrzebany. Trudi 
im dowieść — co zresztą jest prawąt 
istotną — iż nawet prezydent Stanó 
nie jest w stanie sprawić cudu i odmięć 
nić konjunktury, na którą się złożył? 
nadprodukcja z jednej, załamanie KA 
sumcji z drugiej strony. 

To też dzisiaj, po 18 zaledwie mie- 
siącach sprawowania rządów w Biały! 
Domu, prezydent Hoover nie może ży” 
wić najmniejszej nadziei na ponowny 
obiór. 

Obecnie, 4i listopada, _ odbędą SIĄ, 
gresu. 
Pkańskiej +1 partji postawiono ze stron ji 
zarządu partji żądanie, aby na wiecach: 
bronili stanowiska i polityki Hoovera, 
oświadczyli oni wręcz, iż opinja masi 


można się odważyć na podobny ekspe k 
ryment. ( 

Tak się zakończyła nietylko era niec 
ustającej prosperity w obliczu 5 miljo- 
nów bezrobotnych i kryzysu, ale i era_ 
sławy i reputacji Hoover'a. y 

b Emme 
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Wstrząsające obrazy 5 
Każni bolszewickiej naw 


wyspach Sołowieckich 


W tych dniach do Warszawy przy- 
byli dwaj Gruzini bracia Husein i Ar- 
słan Zinskeladze, zbiegowie z wysp So-: 
łowieckich. Po kilkunastu tygodniach 
wędrówki przedostali się do Polski. Opo- 
wiadania obu uratowanych z piekła bol- 
szewickiego więżniów tchną niesamo- 
witą grozą. , 

— Wszystko, co się pisze — mówi 
Arslan Zinskeladze — o wyspach Soło- 
wieckich, w najmniejszej mierze nie 
odzwierciadla prawdy, W chwili obe- 
cnej przebywa na wyspach Sołowiec= 
kich 150,000 skazańców. 

„Sołowuszki*, jak je nazywają, róż- 
nią się zasadniczo od wszystkich kaźni 


Most na rzece Studwi pod Łowiczem 


PARYSOSFEGNS E PMĘOFSZTZU 


Most ten zbudowany jest przez Ministerstwo 
Wszystkie 


Robót Publicznych. 


WEYZEJO ST 


Jest to pierwszy most spławny w Europie, a pierwszy spawany most drogowy na świecie. _ 
połączenia tego mostu spawano e noS; niema on ani jednego nitu. 


MOISIS U 


ZIEMIA RADOMSKA 5 


pjskowa Wytwórnia Oprzętu Przeciwgazowego 


w RADOMIU 


PRODUKUJE 


MASKI PRZECIWGAZOWE 


ochrony pracowników przemysłowych, członków straży pożarnych i t.p.przed działaniem 
trujących gazów, dymów i pyłów. ` 


Pp.“ ul. SŁOWACKIEGO Nr. 53-55, Tel. Nr.176. | 


Skrót „W. W. S. 


przemyśle maski i pochłaniacze 
będą mogły być teraz powszechnie 
którego konstrukcja oparta 
uzyskanem przez 


Używane dotychczas w naszym 
wyłącznie pochodzenia zagranicznego 
zastąpione przez wyrób krajowy, 
została na odpowiednich badaniach własnych i 
zagranicę doświadczeniu. 

Maska ochronna Wojskowej Wytwórni Sprzętu Przeciwgazowego 
w Radomiu sporządzona jest z pierwszorzędnych materjałów i posiada 
pochłaniacz wkręcany przystosowany do każdego specjalnego użytku; 
zawartość jego zmienną jest w zależności od rodzaju gazów, dymów 
i pyłów, przeciw którym pochłaniacz ma chronić. 

— [e] o 


Od czasu zastosowania podczas wojny z pomyślnym wynikiem spe- | 
Jalnych masek chroniących przed działaniem gazów i dymów bojowych, 

k łęto również z powodzeniem stosować w przemyśle maski przeciwga- 
(We dla ochrony przed szkodliwemi dla zdrowia wyziewami, dymami 

< Byłami zatruwającemi powietrze w fabrykach, warsztatach i t. p. 

OW Stopniowe udoskonalenie, zarówno maski, jak i pochłaniacza, do | 
szych celów pokojowych spowodowały, że zastosowanie masek 
gaz. gazowych w przemyśle dla ochrony pracowników przed trującemi 
oi. u parami i kurzami staje się w kraju coraz bardziej rozpowszech* 
m nem, zwłaszcza przyjmując pod uwagę popularność, jaką zdobyła sobie 
|| Maska podczas wojny. 


k 


Cena maski bez pochłaniacza zł. 29.00, loco magazyn wytwórni. 


Cena pochłaniacza, w zależności od przeznaczenia od zł. 3.50 do zł. 7.50 


Dla łatwiejszego rozróżnienia rozmaitych typów pochłaniaczy, stosownie do ich przeznaczenia, są ona zaopatrzone w róznokolorowa opask!. 
wybór odpowiedniego pochłaniacza: 


pochłaniacz chroni; 


& 


Cena sztuki 


Następujący cennik ułatwi 


pyły przed któremi 


Gazy, pary i 


HI Ka 
por Opaski 
Pochłąniacza 


na alkohol 


na 


na 


| 


| Z RADOMIA 


| Gdania do nagrody 


y 
| Powodu nawału materjału bieżą- 


B rozy; 
wiązanie zadania do nagrody 
Biegi niedzieli i. nowe zadania 
| "my w numerze wtorkowym. 


| 
Wystawa obrazów / 
ky, Wielkich sukcesach na kresach 
wa północnych iw niektórych 
i 88 większych b. Kongresówki, a 
R. Kielcach—zawitała do Rado- 
Stawa obrazów zespołu polskich 
malarzy, która rozbija swe na- 
W oce, dnia 29 b.m. o godz. 10 
kie l państw. seminarjum nauczy- 
Ig S9 męskiego, przy ul Słowackie- 
| Wys, zgromadziwszy cały szereg 
ty, /SOkiej wartości artystycznej trzy- 
i,,śllku wybitnych mistrzów pen- 
żą eatem l-szej nagrody m. st. 
„Wy Apolonjuszem Kędzierskim i 
zaj SEM Tow. Sztuk Pięknych w 
Wie Stefanem Popowskim na 


| JS 


(| 
|, 
lą 


IR 


i ystawa ta różni się tem od in- 

ìPrez tego rodzaju, że na tle jej 
yte bywają przez jednego ze 
l, rytyków i prelegentów war- 
UJ pogadanki o malarstwie pol- 
|. la „młodzieży szkolnej i dla wy- 
IND zbiorowych, co posiada chara 
| Ulturalno-oświatowy, propagujący 
Fr. BI TER P 

Ke na wśród szerokich warstw spo- 
| twa, 


ję | 
| zamknięcie wystawy | 


| ` 
| BR 


ruchomej ` 


| RZ 
M i o 9 wieczór nastąpi zamknięcie 
(Bay ruchornej. która przez 9 dni 
|" w Radomiu w sala:h teatru 
| Maitosci“, 


na kwas solny, kwas siarkowy, oleum, 


etylowy, 
czterochlorek węgla, 


8 Pochłaniacze prze 


alkohol metylowy, aceton, 
eter, formalina, kamfora, 


NOWINY DNIA 


Dziś również w godzinach wieczoro* 
wych komisja sędziowska rozda nagro- 
dy wyróżnionym uczestnikom wystawy. 

` Przez pierwsze 7 dni trwania wysta: 
wy zwiedziło ją 6239 osób. 

Największą ilość zwiedzających sta- 
nowiły wycieczki szkolne; wystarczy 
powiedzieć, że onegdaj zwiedziło wysta 
we 19 wycieczek, częstokroć przyjezd- 
nych z odległych miejscowości. 


Sprawozdanie 


z urządzonej loterji fantowej w dniu 
19 października 1930 r. w parku im. T. 
Kościuszki w Radomiu, na korzyść fun- 
dacji organów w kościele Garnizonowym. 


Rozchód 


|) Podatek 100 zł., 2) kwitarjusze 
10 zł, 3) bibułki i bloczki 11 zł. 
4) fanty 5 zł, 5) szpagat 2,20 zł.. 6) do- 
rożki 6 zł, 7, pomoc 15 zł, 8) ogło- 
szenia 6 zł, 9) przekazano Komiteto- 
wi fundacji organów 1258 zł. 

Razem 1413,20 zł. 

Przychód 


1) Ofiary pieniężne 413,20 zł, 2) za 
sprzedaż losów 1000 zł. 
Razem 1413,20 .zł. 


Ogłaszając niniejsze sprawozpanie, 
ksiądz kapelan pułkownik Br. Wyga- 
nowski oraz Komitet fundacji organów 
w kościele Garnizonowym składają ser- 
deczne podziękowanie wszystkim, któ- 
rzy współdziałali w urządzeniu  loterji 
fantowej. 


„Czarna Kawa” 
na harcerstwo 


Tradycyjna „czarna kawa“ urządzo* 
na rok rocznie przez Związek Harcer- 
stwa wespół z Kołem Przyjaciół Harcer- 
stwa, na cele tegoż Związku, w roku 


bezwodnik kwasu siarkowego, 


benzol, benzyna, brom, centralit, chlor, chloroform, 
nitrobenzol, octan amylowy, octan metylowy 


amonjak 


kurze i pyły mechaniczne 


ciw pyłom i dymom trującym dostarcza Wytwórnia na specjalne zamówienie. 


B= >= 


bieżącym odbędzie się w sobotę dnia 
8 listopada w salonach cukierni p. 
Przybytniewskiego. 


Krwawa bójka 


Przedmieście Skaryszów było wczoraj wi- 
downią krwawej bójki jaka się rozegrała mię- 
dzy znanymi awanturnikami Józefem Mag- 
dzińskim, Antoniem Kwiatkowskim a Janem 
Zagórskim. 

Dwaj pierwsi żywili od dłuższego czasu 
urazę do Zagórskiego. Wczoraj nadarzyła się 
im sposobność. Zagórski przechodził samot- 
nie ulicą Skaryszewską, Magdziński i Kwiat- 
kowski napadli nań i korzystając z przewagi 
pobili go dotkliwie. Na krzyk napadniętego 
zbiegli się jego sąsiedzi, którzy z kolei biorąc 
w obronę Zagórskiego — pobili jednego z na- 
pastników, zadając mu ciężkie uszkodzenie 
ciała. 


Dziecko pod Kołami wozu 


Na ulicy Kieleckiej zdarzył się wypadek, 
który szczęściem nie przybrał rozmiarów tra- 
gicznych. 

Jedenastoletnia Sala Goldman wpadła pod 
koła wozu parokonnego, który przejechał ją. 
Woźnica widząc swój czyn, podciął konie i 
czemprędzej odjechał tak, że nie można było 
ustalić jego nazwiska. 

Salę, lekko poturbowaną 'odprowadzono 


do domu. 


Sfałszowanie weksla 
Nieznany sprawca sfałszował weksel na 
25 zł., wystawiony przez Jana Troczyka z Mło- 
dzianowa. 


Z cyklu obyczajowego 
Dwaj tędzy młodzieńcy Antoni Jaśkiewicz 
z Zamłynia i Stanisław Rutke z Kieleckiej na- 
padli na Antoniego Rożyckiego z Wacyna. 
"._Napasnicy skorzystali z tego, że Różycki 
wracał samotnie ulicą Kielecką i pobili go 
zadając mu szereg ran tłuczonych i bitych 


Dyżury aptek 


Z niedzieli na poniedziałek apt. — 
Bruśnickiego, Żeromskiego 7. Z ponie- 
działku na wtorek apt. — Łagodzińskie- 
go, Plac 3-go Maja jk 


Repertuar Kin 
„Odeon” — Miłosna noc skazańca. 


„Corso” — Męczennica i Dziewczęce usta 
całowalem nieraz. 


Swit” — Parada miłości. 


kwas azotowy, tlenki azotu, siarkowodór, gazy i pary kwaśne 7.50 


w złotych 


dwusiarczek węgla 


6.00 
7.50 
3.50 


. . . 
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Z OKOLICY 
Inamienna uchwała gminy Rogów 


Mieszkańcy wszystkich wsi gminy 
Rogów, powiatu radomskiego zebrani 
w dniu 21 b. m. w liczbie 372 osób, 
i po wysłuchaniu przemówień o obecnej 
sytuacji politycznej, jednogłośnie po- 
stanowili: 

1) w dniu wyborów do sejmu i se- 
natu stawiamy się do urny wyborczej 
wszyscy jak jeden mąż. 

2) głosy swe oddamy za budowni- 
czym Polski Marszałkiem Józefem Pił: 
sudskim, 

3) nie pozwolimy się agitować innym 
partjom palitycznym złowrogim Mar- 
szałkomi Piłsudskiemi — 

4) agitatorów wszelkich partyj, poza 
obozem Marszałka Piłsudskiego do swej 
wsi nie dopuszczać i przepędzać, jako 
działających na zgubę Państwa. — 

Równocześnie zwrócono się do pa- 
na starosty Maćkowskiego z prośbą o 
przesłanie w imieniu mieszkańców gmi- 
ny Rogów Panu Marszałkowi wyrazów 
hołdu i najwyższej czci. 


Radjo - program 


STACJI WARSZAWSKIEJ 
Niedziela 27.X 


11.15. Nabożeństwo z katedy poznańskiej. 
11.58. Sygnał czasu. 1210. Poranek symfon. 
14.00. Pogadanka dla gospodyń wiejskich. 14 20. 
Muzyka z Wilna. 15.00. „Co słychać o czem 
wiedzieć trzeba“, 15.10. Muzyka z Wilna 15.40. 
Program dla dzieci. 16.00. Skrzynka pocztowa 
16.20. Muzyka gramof. 16.40 „Dziesięć dni dy- 
ktatury* oraz muzyka gramof. 17 15. „Wiadom. 
przyjemne i pożyteczne”. 17.40. Wesoła godzi- 
na. 19.00. Rozmaitości. 1925. Feljeton. 19.40. 
Muzyka gramof. 20.00. Słuchowisko z Wilna. 
20.30 Koncert popular. 21.10. Kwadrans liter 
22.00. Feljetan p.t „Czem żyje prowincja. 
2215 Utwory fortep. 2250. Komun. meteor. 
23.00. Muzyka taneczna. 


Z KRAJU 
Jak zginął cały wagon desek 


Przed trzema tygodniami w Woli 
Pękosławskiej wysłano pod adresem 
fabryki wagonów Rau, Lilpopp i Lö- 


wenstein dwa wagony tartego materja- 
łu jak deski, belki i t. d. 

Fabryka otrzymała tylko jeden wa- 
gon i gdy poczęła upominać się w tar- 
taku o drugi otrzymała odpowiedź, że 
oba wagony zostały razem jednego 
dnia załadowane na stacji w Zyrardo- 
wie i wysłane w drogę, co uwidocznio- 
ne jest w dokumentach przewozowych. 

Zarząd tartaku zwrócił się zatem do 
komisarjatu policji w Żyrardowie, celem 
rozwiązania zagadki w jaki sposób 
mógł dojść jeden wagon do miejsca 
przeznaczenia, a drugi gdzieś przepadł. 

Jak z dotychczasowego przebiegu 
śledztwa wynika, to ten zaginiony wa- 
gon desek dotarł do sortowni wago- 
nów towarowych na szóstym posterun- 
ku Warszawa gł. i tu ślad się gubi. 

Najprawdopodobniej, tu na miejscu 
w sortowni wagonów grasuje jakaś nie- 
uchwytna szajka oszustów, będąca w 
zmowie z złodziejami i wagon ten po 
przepisaniu odpowiednich dokumentów 
przewozowych, wydała jakiejś podsta- 
wionej firmie, 

Sprawa zginięcia wagonu desek wy- 
wołała zrozumiałe zainteresowanie władz, 
które dokładają wiele starań, by historję 
tę należycie wyświetlić, oraz winowaj- 
ców oddać w ręce sprawiedliwości. 
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Skandal w tunelu 
40 miljonów za odkopanie 
starej budowli austriackiej 


Cała Rumunja, a z nią i inne kraje 
Europy mają bardzo wesoły temat do 
rozmów na kilka tygodni. 

Dokonano bowiem w Rumunji o- 
szustwa na wielką skalę, a przeprowa- 
dzono je tak sprytnie, że dopiero po 
ukończeniu „prac* przy budowie tunelu 
kolejowego wyszło na jaw, że tunel ten 
dawno już był wybudowany. 

W pierwszych dniach października 
Rumunja obchodziła uroczystość ukoń- 
czenia robót przy budowie tunelu na 
linji kolejowej Rodna — Dorna Watra. 
Budowa tego tunelu pochłonęła sumy 
równające się 4.000.000 złotych. 

Wykonanie prac było powierzone 
pewnej firmie bukareszteńskiej, której 
oferta była najniższą. Działo to się w 
1923 roku. Wszystkie dokumenty od 
noszące się do początków tej Sprawy 
znikły obecnie. 

Po zatwierdzeniu oferty inspekcja 
kolei, ani izba kontroli nie wysyłały 
swoich przedstawicieli na budowę, za- 
dawalając się sprawozdaniami firmy, 
lub przygodnemi informacjami niższych 
urzędników, którzy „przypadkowo* od- 
wiedzili budowę. 

Umowę zawarto na okres 7-letni. 
Sprowadzono maszyny, zakontraktowa- 
no robotników i prace rozpoczęły się. 
Rząd Rumuński wypłacał co rok sumy 
dochodzące... do sumy 6.000.000 złotych. 
W końcu sierpnia zawiadomiono dyrek- 
cję kolei w Bukareszcie, że tunel jest 
skończony. Wyjechała więc komisja 
ministerjalna i tunel przyjęła. 

Zamierzano wydać cały szereg ban- 
kietów i przyjęć. Zaproszono prasę kra- 
jową i zagraniczną, aby zwiedziła nowy 
tunel, zbudowany w tak prędkim czasie. 
Zamierzano odznaczyć szereg dyrekto- 
rów i urzędników orderami. 
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Towarzystwo „Oświata“ | 


podaje do wiadomości, że, w pierwszych dniach listopada r. b, w gmachu 
przy ul. Długiej 18 otworzone będzie 


PRZEDSZKOLE DLA DZIECI 
od lat 4 do 7 


i PIERWSZY ODDIAŁ ĆWICZENIÓWKI 
od lat 7 


do 8. 


Komisja wróciła, przywożąc ze sobą 
zamiast sprawozdania z przyjęcia tune- 
lu... czterech dyrektorów firmy. 

Jak się okazało, tunel był wybudo- 
wany w czasie wojny przez armję au- 
strjacką dla celów strategicznych. Wej- 
ścia były zasypane ziemią. Maksymalny 
koszt odkopania tunelu i doprowadzenia 
go do stanu używalności mógł wynosić 
200 tys. złotych. 

Obecnie cały zarząd zasiadł za krat- 
kami. 


Głód szybkości 


800 Kilometrów na godzinę — 
Balon na szynach 


Z Berlina donoszą, że jednemu z 
tamtejszych inżynierów udało się skon- 
struować samolot, będący w stanie o- 
siągnąć niesłychaną dotychczas szyb- 
kość 800 kilometrów na godzinę. Szyb- 
kość ta pozwoliłaby na przebycie drogi 
z Berlina do Paryża w jedną godzinę. 
Próba tego nowego samolotu nastąpi 
w najbliższym czasie. 

W dziedzinie szybkiej komunikacji 
urzeczywistnia się również pomysł pe- 
wnej technicznej kombinacji, którą mo- 
żnaby nazwać „Zeppelinem na szynach“. 
Wynalazek ten, zupełnie podobno już 
opracowany. ma być wypróbowany 
praktycznie na dystansie Berlin—Ham= 
burg, 

Nowy ten wehikuł jest balonem o 
formie cygara typu Zeppelina z kołami 
dostosowanemi do szyn kolejowych i 
z bąrdzo silnym propellerem. 

Z przeprowadzonych wyliczeń nale- 
ży przypuszczać, że nowy ten pojazd 
będzie w stanie rozwinąć szybkość 180 
kilometrów na godzinę. 
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Obicie papierowe 


Na trasach nie posiadają 
ostrych łuków, komunikacja te 
dzaju nie przedstawia żadnego I 
pieczeństwa. O ile niebezp 
krzywizn w tym wypadku da 5 
nąć drogą ulepszenia tego 
nabrać on może kolosalnego zn 

Mimo tragicznej śmierci ko! 
ra pierwszego rakietowego al 
lier'a, podjęte w tym kierunk P 
nie ustają ani na chwile. Próby 
rzające do skonstruowania 
wietrznego popędzanego syste 
kietowym, trwają bez przerwy 1% 
dzący je inżynierowie na czele_ 1 
nym fabrykanlem automobil 
mają niepłonną nadzieję, że 
dzą one wkrótce do pom 
zultatu. 

Narazie projektowana jest 
którą wysłanoby w  przestrz 
z rejestrującemi, naukowemial 
służącemi do zapoznania się Z” 
mi zjawiskami panującemi w $ 
i niezbadanych dotychczas WŚ 
atmosfery. ; 

Z czasem, gdy wynalazek le 
nie doskonałość, znajdą się 
kowie, którzy po zuchwał 
biegnącef na 25 — 30 kilo 
ziemią przelecą Ocean, łącz 
sposób dwa lądy  fantastyczn 
powietrznym mostem. , 
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Cena ogłoszeń: 


tapetowanie poko! 


Sz. Sztajnman 


RADOM, Lubelska 21 
Listwy do ram — oprawa obrazóć ! 
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FPIERWSZORZĘDNY KWARTEŃ 


Braci Pindrass KONCERTUJE ; 
CODZIENNIE w GODZ. POPOŁUDNIOWYCH i wIECzoRowYS 


W CAFE — RESTAURANT 


D: dała Ń WA KAŁEK 0 


rr 


r >. 
qpa E 0 0 0 O z e e z z e wd o w | © 


% HUTY LUSTRZ ANE RADOM, Nowy Swiat Nr. 9 


Telef. 117 Adres telegr, „LUSTRO - RADOM“ Pa 
w 


WYRABIAJĄ: E A 


Szkło szybowe lane, ornamentowe, Katedralne, dachowe, druciaKi, dachówki, posadzki, izolatory 
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Państwowe Gimnazjum Żeńskie przeniesione zostanie do własnego gmachu. 


Bliższych szczegółów udziela Gimnazjum Żeńskiego 
gdzie również przyjmuje się zapisy. 
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Aparaty radjowe części radjowe 
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Za wiersz milimetrowy na Í stronie przed tektem 80 gr., w tekście na ll, Ill i IV str. 60 gr., na IV str, za tekstem 40 gr. Nekroki 
wiersz 50 gr. Komnnikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr. wyraz, dla poszukujących pracy 
Ogłoszenia zagraniczne o 50”/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany. terminu ogloszen: 
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